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Prenum erata w ynosi: 

we Lwowie:
m iesięcznie 2 korony: — za 
dw urazow ą dostaw ę do domu 

dopłaca się 60 halerzy , 
n a  p ro w in c j i:

s jednorazową r. dwurazową 
przesyłką przesyłką

rocznie . . 30 K — h 36 K — h 
kw artalnie , 7 ,  50  ,  9 , - ,
liiiesięcznie 2 „ 5 0 „  3 „ — ,,
W  Niem czech mies. 3 M 50 fen 
W  innych krajach mies. 4 Fi.

Rękopisów Red. nie zwraca.

Adres D Z IE N N IK  P O L S K I " -  
r t J r e s - Lw ów , p i. M hrjack i I. 7.
Telefonu nr. 151.

i t r  * •

wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden w iersz petitowy albo 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden  w iersz petitow y w  n r  

bryce Nadeslonc 40 . halerzy.
D robne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. N ajm niejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne pryw atne komuni­
katy po Kronice za jeden  w iersz 
petitow y 60 halerzy.

Numer p ojed yn czy:
we Lwowie na  prowincji

poranny . . .  3 hal. i 5 hal. 
popołudniow y 8 hal. 10 hal.

W łaściciele i redaktorowie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

SEJM.
Lwów 30 października.

46. Posiedzenie i  sesji VIII perjodu.
Na w czorajszem  posiedzeniu w ybrała 

izba członkiem wydziału galic. Kasy oszczęd. 
na czas do końca roku 19U5 dra Rudolfa 
Różyckiego, starszego radcę skarbow ego we 
Lwowie.

Dyskusja budżetow a.
W  dalszym  ciągu w czorajszego posie­

dzenia w dyskusji nad rubryką pierw szą (re­
prezentacja kraju) zabrał głos p. S t a p i ń s k i  
i ponow ił życzenie, aby w ypracow ania w y­
działu krajow ego dostarczane były posłom  
częściami, oraz w niósł rezolucję, by wydział 

.k ra jo w y  postara ł się u zarządu kolejow ego o 
przyznanie posłom  do sejmu takich samych 
ulg na kolejach, jakie m ają posłow ie do rady 
państw a.

Rubrykę II. (Zarząd) uchw alono w kw o­
cie 791.033 kor.

Przy rubryce III. (Spraw y zdrow otne) w 
której kom isja preliminuje wydatki w kwocie 
2,815.010 koron, p. S t a p i ń s k i  użalał się 
na praktyki dozorczyń w szpitalach przy ży­
wieniu pacjentów  i dom agał się, by przy do ­
staw ach dla szpitalów  uw zględniano przede- 
w szystkiem  producentów  krajow ych.

Członek wydziału krajow ego p. O n y ­
s z k i e w i c z  zapew nia, że wszelkie n ad u ży ­
cia przy żywieniu chorych będą karane. Co 
się tyczy zaś uw zględniania przy dostaw ach 
przedew szystkiem  producentów  krajow ych, 
zauw aża mówca, że wszelkie dostaw y za­
m awia wydział krajowy, który jeżeli tylko 
oferty na pew ną dostaw ę sa równe, przyj­
muje ofertę producenta krajowego.

W  końcu uchwaliła jeszcze izba rubrykę 
IV. (D obroczynność) w kwocie 87 223 k.

P. dr. L e o  dom agał się, aby wydział 
krajow y uw zględnił w większej mierze tow. 
w eteranów  z r. 1863/4 w Krakowie.

Na tern odroczył m arszałek k rajow y dal­
sze obrady do godziny 7 wieczorem.

(Wieczorne posiedzenie).
W  dalszym  ciągu debat nad budżetem  

z r. 1903, przystąpiono do rubryki V. „ośw iata". 
Ogólne wydatki w tej rubryce w ynoszą 
9,055.909 k.

W  spraw ozdaniu swem zaznacza kom i­
sja, że ogólna liczba dzieci, które nie pobie­
rały n au k i' szkolnej w ynosiła w przybliżeniu 
278.946 czyli 271 pr. dzieci w wieku od lat 
6 — 12. Cyfry te wykazują, że pom mo zna­
cznego pow iększenia się ludności liczba dzieci 
analfabetów  się zmniejsza, i nie wynosi o 
wiele więcej, niż np. w Anglji i na W ęgrzech.

W  ogólnej dyskusji nad tą rubryką za 
b ra ł g łos p. T o m a s z e w s k i  i mówił o 
uw agach komisji co do zbyt częstych dezer­
cji kandydatów  nauczycielskich do innych 
zaw odów . Dezercjom tym rada szkolna stara 
się zapobiedz w ten sposób , że w ezw ała dy­
rekcję poczt, m agistraty miast i inne władze 
aby byłym kandydatom  nauczycielskim , któ­
rzy pobierali stypendja, odm awiały przyjęcia 
na urzędników , póki nie zw rócą stypendjów . 
M ówca sądzi, że na dezercję najlepsza jest 
rada podw yższyć płace nauczycieli do w yso­
kości płac urzędników najniższej rangi. Nie 
na wiele zaś się przyda platoniczne tylko

„pielęgnowanie ducha patrjotycznego i oby­
watelskiego w sem inarjach", które kom isja 
podnosi jako pierw szy w arunek pozyskania 
większej liczby nauczycieli. Stw ierdza dalej 
m ówca, że dopełniającą kursa, rolnicze nie 
udały się z pow odu zbyt wysokiego poziomu 
nauki, nie odpow iadającego naszym  sto su n ­
kom agrarnym . D odatnią za to byw a działal­
ność zimowych kursów  rolniczych, których 
pow inno być jak najwięcej.

P. M e r u n . o w i c z  postaw ił rezolucję 
tej tre śc i: Sejm upow ażnia radę szkolną kra­
jow ą do udzielania gminom zasiłków  na bu ­
dow ę szkół także w formie zobow iązania do 
dopłacania procentów  od pożyczek na ten 
cel z innych źródeł zaciąganych.

Rezolucję p. M erunowicza odesłano do 
komisji budżetow ej, uchw alono też zapropo­
now aną przez komisję rezolucję o wezwanie 
rządu, ażeby pow iększył liczbę inspektorów  
krajowych i okręgow ych, oraz utw orzył p o ­
sadę krajow ego inspektora kursów  i szkół 
rolniczych.

Przy dziale „pryw atne zakłady w ycho­
wawcze" polecono wydziałow i, aby wziął 
pod rozw agę w staw ianie w przyszłe prelimi­
narze subw encję na internatX . X. Zm artwych­
wstańców . W roku 1900 dano temu interna­
towi 9001 kor.

Żywa dyskusja wywiązała się nad dzia­
łem „w ydaw nictw ".

P . T  o m a s  ze  w ski zwrócił uw agę na to, 
że na w ydaw niatw a polskich podręczników  
dla szkół średnich prelim inowano 3000 kor., 
a ruskich 12.000 kor. M ówca w nosi, żeby 
w ydział krajowy zastanow ił się nad tern, 
czy»tej proporcji na przyszłość nie m ożnaby 
równomierniej ułożyć,

P. S t a  p i ń s k i  w niósł, żeby nie daw ać 
proponow anej przez komisję 1000 koronowej 
subwencji dla Szkoły, organu T ow arzystw a 
pedagogicznego, ktOry korzysta z bezpłatnego 
lokalu, ogłoszeń rżądu itd., należy również 
odm ówić 300. kor. dla Dwutygodnika kateche­
tycznego w Tarnow ie, który na mówcę ciągle 
napada i upraw ia politykę. Sum a zaś 1300 k. 
niechaj będzie zużytą na zrujnow ane przez 
pow ódź .szkoły  ludow e w wielickiem i ży- 
wieckiem. Ks. S t o j a ł o w s k i  żądał, żeby 
odm ówić „Macierzy Polskiej" subw encji na 
w ydaw anie Niedzieli, pisem ka dla ludu, które 
zdaniem mówcy nie ma żadnej pow agi ani 
m ru. W praw dzie teraz już subw encja ta jest 
dana i uchw ala się ją tylko dla formy, ale 
niech ta uw aga m ówcy będzie w skazów ką na 
przyszłość.

Popiera też ks. Stojałow ski wniosek o 
odm ow ę subwencji dla Dwutygodnika kateche­
tycznego, ponieważ pismo to, prenum erow ane 
przez księży, jest dość bogate. Niechaj teraz 
150 k. dla honoru komisji zostanie dla tego 
pism a, ale 150 k. niech się przeznaczy dla 
robotniczego tow arzystw a polskiego „O jczy­
zna" w W iedniu.

P. T o m a s z e w s k i  bronił subwencji 
dla Szkoły, przeciw p. Stapińskiemu.

W  głosow aniu uchw alono w szystkie 
wnioski komisji. Co do rezolucji p. T om a­
szewskiego, to w nioskodaw ca ją cofnął. S ub­
wencję 200 k., przeznaczonych dla nieistnie­
jącej już dziś Gazety handlowo-geograficznej, 
dano na w niosek ks. S tojałow skiego robotni­
czo-rzem ieślniczem u tow arzystw u „O jczyzna" 
w  W iedniu.

W dziale „Teatr i sztuki piękne", p ro ­
ponuje kom isja: dla teatru krakow skiego 
(6.000 kor.) dyrektorowi Kotarbińskiem u w 
uznaniu jego usiłow ań celem rozw oju i utrzy­
m ania tej sceny na w ysokości jej cyw iliza­
cyjnych i narodow ych żądań jako zasiłek 
nadzw yczajny na r.* 1903 kw otę 4.000 k . ; 
dla teatru lw ow skiego na dram at i komedję 
28.400 k., na operę polską 20.000 kor., dy- 
reKtorowi Paw likow skiem u nadzwyczajny za­
siłek 8.000 k., na nagrody konkursow e dla 
utw orów  dram atycznych polskich 2.000 k., 
na teatr ruski „B esidy" 18.000 k., dla tow a­
rzystw a Teatru ludow ego we Lwowie 2.000 k. 
i tyleż dla teatru ludow ego w Krakowie.

Ks. S z p o n d e r  ubolew ał nad tern, że 
dramaty na scenie więcej znajdują w spółczu­
cia, niż dramaty rzeczywiste, głodow e wśród 
ludu Daje się dyrektorom  teatrów  specjalne 
wynagrodzenie za w ystaw ienie sztuk narodo­
wych, chociaż oni te sziuki w ystaw iać sarm 
powinni, bez zapłaty za patrjotyzm.

M ów ca wnosi, aby nadzw yczajne zasiłki 
dla dyrektorów  skasow ać, a przeznaczyć je 
dla pow odzian.

P. M a ł a c h o w s k i  sprzeciw ia . sję temu 
w nioskow i,.bo dyrektorzy mają podczas przed­
stawień sztuk narodow ych pustki w teatrze.

Ks. S z p o n d e r  odpow iada na to : Tak, 
może we Lwowie, ale w Krakowie na sztu­
kach narodow ych ugina się galerja pod na­
tłokiem publiczności. Jeżeli we Lwowie jest 
inaczej, to mnie to dziwi, bo w szakże tyle 
się mówi o tern, że lwowski teatr niby to 
przyśw ieca innym. Ale niechże we Lwowie 
podkasana Muza płaci ze swoich dochodów  
za ten niedobór, którego doznają przedsta- 
w ieuia sztuk narodowych.

Ks. S t o j a ł o w s k i  i p. C ie le c k i  mówili 
o kwestji teatrów  ludowych na prowincji.

P. Ci e l e c k i  opow iedział, że w tow arzy­
stwie Kółek rolniczych osobna sekcja tea­
tralna uznaia, iż sp raw a ta jest jeszcze nie­
dojrzała, dlatego Tow arzystw o z żadną p ro ­
śbą w tym kierunku jeszcze nie przychodzi.

W szystkie pozycje przyjęto w edług ko­
misji, wniosek ks. Szpondra odrzucono, na 
wniosek ks. S tojałow skiego dodano tyiko 
popraw kę, że subw encja na konkursa d ra­
matyczne mają być przeznaczone głównie dla 
konkursów  na sztuki ludowe.

Przy rubryce VII. „Bezpieczeństwo pu ­
bliczne" (ogólny wydatek 588.490 k.) wywią­
zała się żywa dyskusja ogólna.

P. S t ą p i  ń s k i  uskarżał się, że żandar­
mi i agenci rosyjscy na granicy bezkarnie 
wkraczają na teren austrjacki, p. S k o ł y ­
s z e  w s k i  na to, że żandarm ów  używa się 
do ed ó w  politycznych, ks. S t o j a ł o w s k i  i 
p. Bojko na używanie języka niemieckiego w 
żandarmerji. P. Bojko postaw ił rezolucję, po ­
lecającą wydziałowi krajow em u, aby w drożył 
starania o rychłe w prow adzenie języka pol­
skiego do żandarmerji tak w służbie ze­
wnętrznej jak i wewnętrznej. P. A b r a h a ­
m ó w  i c z poparł ten wniosek, lecz wziął w 
obronę żandarm erję przed niektórymi zbyt 
pochopnym i zarzutami poprzednich mówców. 
Bądź co bądź żandarm erja oddaje nam usłu ­
gi i to nieraz w w arunkach bardzo ciężkich.

P. S t ą p i  ń s k i  zastrzegł się, że nie 
chciał wcale atakow ać żandarm ów , którzy 
zdaniem mówcy mają często lepsze poczucie 
praw a, niż komisarze rządowi. Są oni nara­
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żeni na różne szykany: usuw a się ich np. ze s łu ­
żby, gdy nie chcą iść rządow i na rękę przy 
w yborach, a podziw u godnem  było ich za­
chow anie się wtedy, gdy rząd w ydał dla 
nich zakaz czytania wszelkich pism polskich, 
choćby naw et konserw atyw nych. Przeciw  te­
mu zakazow i żandarm i dem onstrowali, za co 
kilkunastu z nich dostało  się do twierdzy. 
Rząd germanizuje żandarm erję w Galicji w 
straszny sposób .

W  rubryce VIII ,,Komunikacje" ucnwalo.- 
no bez dyskusji wydatek 3,480.399 kor., przy­
stąpiono do rubryki IX „Budow y wodne i 
m eljoracje“, w której prelim inow ano wydatki 
w kwocie 1,654.634 kor.

W  dyskusji ogólnej nad tą rubryką p. R o z- 
w a d o w s k i  uskarżał się na zbyt pow olne 
postępy  meljoracji. Bank m eljoracyjny, świeżo 
pow stały , ma do walczenia z brakiem kapi­
tału  i zaufania, za mało też opieki doznaje 
ze strony biura m eljoracyjnego w ydziału kra­
jow ego. M ówca prosi w ydział krajowy, aby 
baczniejszą opieką otoczył przem ysł gorzel­
niany.

Członek wydziału krajow ego p. P i ł a t  
na zarzuty uczynione przez poprzedniego 
m ówcę, odpow iedział, ż.e w ydział krajowy w 
stosunkach z bankiem meljoracyjnym kieruje 
się zupełną oezstronnością.

Po uchwaleniu rybryki IX., dyskutow ano 
nad rubryką X. „Rolnictwo". Kwota w tej 
rubryce prelim inowana w ynosi 1,460.534 k., 
w dyskusji ogólnej p, K r z y m u s k i ,  rektor 
uniw ersytetu Jagiellońskiego, podn iósł z za­
dowoleniem, ze w budżecie na r. 1904 w sta­
w iono kwotę 10.000 k. na budow ę nowego 
gm achu dla studjum  rolniczego w Kraicowie. 
Studjum  to przez sw ój poziom  naukow y za­
jęło wysokie stanow isko, trekw encja m łodzie­
ży jest znaczną, ale szczupłe dotychczasow e 
pom ieszczenie nie pozw ala na należytą naukę. 
T ak  np. w skutek zbyt ciasnego pom ieszcze­
nia na ćwiczeniach botanicznych musi się u- 
czniów  jw  ostatnim  roku liczba uczniów  wy­
nosiła 106) dzielić na 4 partje, z ćwiczeń 
chemicznych 20 uczniów  wcale nie może ko­
rzystać .f Potrzebę w yższego studjum  rolniczego 
w Galicji uznano nietylno w naszym k^aju 
lecz i poza jego granicami. Pewien obywatel 
z Królestwa ofiarow ał na ten cel kilka ty­
sięcy rubli, gmina m. Krakowa dała pod no­
wy gmach grunt na bardzo dogodnych w a­
runkach. M ówca, staw ia w końcu rezolucję 
do  rządu, aby jak najrychlej przystąpił do 
budow y g.nachu nowego dla studjum  rolniczego 
w Krakowie, i prosi Koło polskie o poparcie 
tej spraw y w  W iedniu.

Na tern p,zerw ano posiedzenie, o godz. 
12 w nocy. N astępne dziś, sobota, 'o  9 rano.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegramy „Dzień,lika polskiego").

Budapesrt. Na wczoraj szem posie­
dzeniu stronnictw a liberalnego uzasadniał 
najpierw  p. Josepow icz stanow isko Chorwacji 
i Slawonji w obec program u rządu. Następnie 
zab rał g łos A p p o n y i .  O św iadczył, że cho­
dzi o to, czy należy popierać gabinet, ma­
jący się utworzyć na podstaw ie program u 
w ojskow ego. Zależy to jednakże nie tylko od 
program u w ojskow ego, ale od całej działal­
ności gabinetu. Mam nadzieję—mówi- —że po ­
lityczny program  Tiszy zgadza się w ogólno­
ści z tym program em , na podstaw ie którego 
w stąpiłem  do partji liberalnej, że zgadza się 
z zasadam i Szella. Jeżeli T isza odpow ie tej 
nadziei, to chcę go chętnie pocierać. Nie 
mówię, że chcę T iszę tylko ad hoc popierać, 
ale stwierdzam, że jeśli jego program  od p o ­
w iada zasadom , które wyłuszczyłem, jeśli 
uda mit się w drodze pokojowej i konstytu­
cyjnej bez naruszenia praw  narodu węgier­
skiego sytuację rozwiązać, w takim razie za­
służy na to, aoyśm y w szyscy  go i nadal p o ­
pierali.

Hr. Apponyi w dalszym ciągu wyraził 
radość, że to, czego przez lat 14 dom agał 
się :a Kolom ana Tiszy, to się dziś urzeczy­
w istnia przez jego syna Stefana. Nie czuję 
się wcale dotkniętym — mówił, tern, że 
sztandar, który dźwignąłem , teraz inna ręka 
zaw iesza na szczycie twierdzy. W normalnem 
państw ie konstytucyjnem  mieliby to zadanie

ci, którzy hasło  podnieśli, na W ęgrzech jednak 
byw a inaczej.- Ci, co dom agają się narodo­
wego postępu, ściągają na siebie odium 
dzierżących w ładzę. W szyscy więc, którzy 
w alczą w imię praw  narodow ych na W ę­
grzech, godzą się z tern, że dziś rzucają 
ziarno, że myśli ich inni w ykonają. Z tego 
pow odu m cw ca przystąpił do „komitetu dzie­
więciu" i teraz niechce staw iać przeszkód ty 
urzeczywistnieniu idei zasadniczej.

M ów ca rozpatryw ał następnie m odyfika­
cje w prow adzone do „program u dziew ięciu" 
przez T iszę i pow iedział, że ugrupow anie ich 
robi wrażenie, jakby były wymierzone prze­
ciw, gronu posłów , którzy liczą się do jego 
przyjaciół politycznych. M ów ca w praw dzie 
nie rozumie, dlaczego on sam  jeaen ma po ­
nosić koszta jedności partyjnej, ale gotów  
jest zaryzykow ać sw oją reputację w interesie 
Ojczyzny, t. j. rozw ikłania sytuacji. Hr. A ppo­
nyi powiedział dalej, że w praw dzie uważa 
kw estję praw ną i kom endy węgierskiej za 
otw artą, jednak t korzy się przed zdaniem w y­
bitnych prawnik*ów i stronnictw a, którzy po­
w iadają, że różnice pod tym względfem nie 
mają znaczenia praktycznego.

Reasum ując sw oje w yw ody w spraw ie 
sądów  w ojskow ych hr. A pporyi pow iada, że 
ani na jotę nie odstępuje od tego, co uważa 
za majątek narodu, tj. integralności praw no- 
państw ow ej. Modyfikacje, jakie pod tym 
względem w prow adził hr. T isza, skłaniają 
mówcę do zastrzeżeń praw nych. Mianowicie 
mówca zastrzega sobie w razie potrzeby 
w olność postępow ania w tych spraw ach Je­
żeli desygnow any prezydent gabinetu na to 
zastrzeżenie się zgodzi, on pozostanie w 
partji, w  razie przeciwnym wyciągnie kon­
sekwencje. (Żywe oklaski).

P. I w a n k a zapow iedział, że przed przed­
stawieniem się jeszcze Tiszy parlam entowi 
z partji w ystąpi. „

P. H i e r o n i m y i  ośw iadczył, że zgadza 
się na program  hr. Tiszy.

P. S z e n t - I w a n y i  uw ażał za Dardzo 
pożądane, by członkowie daw nego stronni­
ctw a narodow ego nie w ystępow ali z partji li­
beralnej i to 'w ła śn ie  w chwili, gdy obstrukcja 
skłania się do złożenia broni. Przez secesję 
obstrukcja zyskataby nowe siły.

P - T i s z a  dziękow ał hr. Apponyjem u ze 
wyrażenie zaufania i za szczerość. Co się tyczy 
wyrażenia, że rząd jego będzie taki jak poprze­
dni, to odpow iada, że n it myśli nikogo 
kopiow ać, gdyż kopia byw a gorszą. Jednakże 
przyznaje S’ę do tych sam ych tendencyj 
co poprzednik. Dziękował dalej jeszcze raz 
hr. Apponyiem u za pozostanie w pifrtj; i 
objaśniał szczegóły sw ego program u, szcze­
gólnie zw ierzchnictwa m onarszego, w reszcie 
prosił o przyjęcie modyfikacij.

Naiconiec do byłych członków  partj na­
rodow ej rzekł: Jeśliby uchw ała stronnictw a 
nie zadow oliła panów , nie chcę gwałcić wa­
szego przekonania. Jednakże mojem zdaniem 
uchw ała jest obow iązującą dla w szystkich, 
którzy są członkami i chcą być nimi. P ó- 
winni więc pow strzym ać się od wszelkiej 
akcji, któraby się nie zgadzała ze stanow i­
skiem, stw orzonem  przez uchw ałę partji. (G ło­
sy: T ak  jest!) Dziś już konsekw encje wy­
ciągać z tego byłoby przedw czesnem . Jednak 
to musi być jasno zazr.aczonem, że jeżeli sy­
tuacja będzie w ym agała, należy przy każdej 
akcji iść solidarnie.

P. I w a n k a  dopatryw ał się w przem ó­
wieniu i program ie T iszy groźby, że w razie 
nieprzyjęcia tego program u, król zaprow a­
dziłby na W ęgrzech absolutyzm . (Poruszenie). 
W ynikałoby to ze słów  hr. Tiszy, że gdyby 
partja odrzuciła jego postulaty, kraj ogam ąłoy 
pożar. M ówca nie może w to wierzyi Dziwi 
się tylko, że na prezesa m inistrów  w ybrano 
hr. T iszę, który mimo niezaprzeczonych swych 
zalet, nie jest w kraju popularny. (Żywe po ­
ruszenie).
'M W daiszych swych wyw odach, przeryw a­
nych przez kilku posłów , Iwanka ośw iadczył, 
że w praw dzie chciał w ystąpić z partji, jednan 
z przywiązania do osoby hr. Apponyiego p o ­
zostanie. (Wielkie poruszenie).

P. Hi e ro  n i mi w niósł o zamknięcie dy­
skusji-

Przemawiali jeszcze pp. Szent-Iwanyi i

Kolorńan Szell, który w yjaśnił ze stanow iska 
praw no-państw ow ego zw ierzchnictw o korony 

Hr. A p p o n y i  zabraw szy głos pono­
wnie, wyjaśnił następnie, że zastrzega sobie 
w olność postępow ania na w ypadek, gdyby 
zasadniczy stan rzeczy, stw orzony przez m o­
dyfikacje hr. T iszy, chciano ustalić w drodze 
ustaw odaw czej. Jestto  w praw dzie anorm al- 
nem — mówił hr. Apponyi — aby przy ta­
kiej różnicy zapatryw ań pozostaw ać w stro n ­
nictwie, jednak dow odzi to tylko, że obecne 
w yjątkow e położenie w ym aga takich wyjątko­
wych stosunków . (Oklaski).

N astępnie prezydent partji ośw iadczył, 
że stronnictw o liberalne uchw aliło elaborat 
„komitetu dziewięciu" wraz z modyfikacjami 
hr. Tis*y. (Oklaski).

Budapeszt. Nowy gabinet jest już u- 
tw orzony. Prezydjum  i spraw y w ew nętrzne 
objął hr. T isza, m inisterstw o skarbu dr. Lu- 
kaes, handlu Hieronimi, rolnictwa Bela Pa- 
lian, O św iaty Bersevirzy, honw edów  generał- 
m ajor Nyiry, spraw iedliw ości P loss, C hcr- 1 
wacji Cseh.

Członkow ie now ego rządu we w torek 
złożą przysięgę w ręce cesarza, poczem  wie­
czorem tego sam ego dnia p izedstaw ią się w 
klubie liberalnym, a w  śroaę  na posiedzeniu 
sejmu węgierskiego. Ministrem „a latere" na 
razie będzie hr. T isza. M ówią, że na to s ta ­
now isko upatrzony jest b. min. honw edów  
br. Feyeryary,

Budapeszt. Partja liberalna na wczo­
rajszej konferencji przyjęła j e d n o g ł o ś n i e  
e I a b o r a t. „komitetu z 9 “ w r a z  z p r o p o -  
n o w a n e m i  p r z e z  T i s z ę  z m i a n a m i .

T isza pojechał wieczorem do W iednia i 
dziś na audjencji u cesarza zda sp raw ę i 
uczynf sw e propozycje co do obsadzenia p o ­
szczególnych portfelów .

Budapeszt. (Tel. wł.) Hr Apponyi 
z ł o ż y ł  g o d n o ś ć  p r e z y d e n t a  i z b y  
s e j m o w e j .

Budaneszt. (Tel. wł.) Nowy gabinet 
pojedzie w poniedziałek do W iednia, we w to ­
rek rano złoży- w ręce cesarza przysięgę, a 
we w torek wieczorem  pow róci do B udape­
sztu i p rzedstaw i się w klubie liberalnym.

O podsunięcie dziecka.
(Telegraficzne sprawozdanie „Dzień. Polsk.“).

Berlin. Świadek pani Moszkiewiczowa 
z Poznania, siostra Falkowskiej, zeznaje, że 
W ardecka odchodząc z Wróblewa, przycho­
dziła kilkakrotnie do siostry (Falkowskiej), któ­
rej opowiadała, że hr. Kwilecka wyrządziła jej 
wielką krzywdę, za którą się zemści i na hra­
binę wiele złego powie, mianowicie, pójdzie dc 
Jadwigi Andruszewskiej i wszystko jej opowie, 
aby hrabinę postawić w złem świetle. Wardecka 
zaprzecza remu, przyznaje, że tylko stcarżyia się 
na złe obchodzenie się hrabiny z nią. Moszide- 
wiczowa trwa przy swoich zeznaniach.

Wielkie zainteresowanie wywołało przesłu­
chanie kapitana Feliksa Z i e g l e r a ,  rzekomego 
prawego ojca chłopca. Kapitan Ziegler, na zapy­
tanie, czy przyznaje się do ojcostwa dwojg? 
dzieci z Cecylją Parczówną, obecnie zamężną 
Majerową, okpowiedział, że w Krakowie utrzy­
mywał z nią ścisły miłosny stosunek i jest oj­
cem urodzonego w r. 1895 chłopca.

P r z e  w :  Czy pan jesteś także ojcem
chłopca, urodzonego w r. 1896V

Z i e g l e r :  Ponieważ utrzymywałem stosunek 
z Cecylją Parczówną, nie mogę temu zaprze­
czyć.

P r z e  w.: Czy pan w ogolę widziałeś tego 
chłopca?

Z i e g l e r :  Nie. Matka powiedziała, że chce 
oddać chłopca bezdzietnej rodzinie, mówiłem 
jej, że może to uczynić, jeśli wie, że dziecku 
będzie tam aobrze. Pretensyj pieniężnych nie 
stawiała.

F r z e w  : Czy ona powiedziała oanu kiedy, 
że oddała dziecko?

Z i e g l e r :  Od tego czasu nigdy jej nie
widziałem, ponieważ wyszła za mąż.

P r o k u r a t o r  zawiadamia, że Cecylją Ma- 
jerowa wczoraj powiła znów chłopca. (Weso­
łość). Prosi tedy, by rzeczoznawcy orzekli, 
kiedy ją będzie można przesłuchać. Jeden z le­
karzy oświadcza, że Majerowa ma ooecme go­
rączkę i nie może pierwej, jak 6 listopada być
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przesłuchaną. Wówczas będzie ją można po­
wozem przywieźć i wprowadzić do sali roz­
praw.

Św. Kruger opowiadał bliższe szczegóły o 
stosunkach w Wróblewie; powiedział gospo- 
dywi, by śledziła hrabinę, gdyż ma podejrzenie, 
że hrabina symuluje odmienny stan. Gospodyni 
na to upewniła, źe hraDina jest rzeczywiście w 
odmiennym stanie. Św. komisarz policji Tard 
zeznaje o dochodzeniach w Paryżu u bandaży- 
stów Robiniera i Bourneta. Powiedzieli oni, że 
w lipcu lub sierpniu 1896 pewną pani mówiąc 
po francusku z niemieckim akcentem, zamówiła 
według miary gumowy przyrząd (gummikleid). 
Bournet oświadczył na podstawie przedłożonej 
mu fotografji, że hr. Kwilecka nie jest tą damą. 
która uczyniła to zamówienie. W owym też 
czasie hrabina Kwilecka nie była zgłoszoną w 
żadnym hotelu. U akuszerki Ranos zjawiła się 
w r 1896 pewna dama mówiąca po francusku 
z niemieckim akcentem i prosiła ją, by w ozna­
czonym czasie postarała się o nowonarodzonego 
chłopca i przesłanie go za granicę. Akuszerka 
zwróciła uwagę owej pani na konieczność zgło­
szenia tego w policji, poczem dama odeszła i 
więcej nie przybyła. Obecnie poznaje w hrabi­
nie Kwileckiej ową damę. Obrońca zaznacza, 
że akuszerka, gdy ją skonfrontowano z hr. Kwi- 
lecką w Berlinie, nie poznała jej. Św. malarz 
K r a j e w s k i ,  który dla hr. Kwileckich czynił w 
Paryżu dochodzenia, zeznaje, że pani Ranos 
oświadczyła po konfrontacji z hr. Kwilecką, że 
wprawdzie hrabina jest podobną do owej da­
my, że jednakże od niej o wiele lepiej mówi 
po francusku. Św. robotnik P u k  opowiada o 
wypadku, jaki miała hr. Kwilecka w stanie 
brzemiennym podczas jazdy w powozie, gdy 
konie się spłoszyły. Na świadka nikt niewpływa 
ani nie jest na usługach hr. Kwileckich. Na tern 
odroczono rozprawę do poniedziałku.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rokowania czesko-niem ieckie.
P ra g a . (Tel. wł.). Politik donosi, że 

to kow an ia  między Niemcami a Czechami, któ­
re  prow adzi m arszałek krajowy ks. Lobkovic, 
doprow adzone zostaną do pom yślnego rezul­
tatu. W czoraj ks. Lobkovic konferował z pp. 
Pacakiem  i Heroldem.

Sejm dolno-pustrjacki.
Wiedeń. Sejm dolno-austrjacki przyjął 

bez dyskusji ustaw ę przyznającą burm istrzo­
wi m. W iednia emeryturę, a w dow ie i siero­
tom  zaopatrzenie.

Wiedeń. Na wczorajszem  posiedzeniu 
sejmu uczynił Lueger w niosek nagły, aby 
sejm zastrzegł się przeciwko onegdajszem u 
ośw iadczeniu kolegjum profesorów  m edyczne­
go w ydziału uniw ersytetu wiedeńskiego i aby 
uchw alił protest przeciw  temu wyzywającem u 
ośw iadczeniu, a zarazem by sejm w ezw ał 
m arszałka do poczynienia kroków  u m inistra 
oświaty, aby ten pouczył kolegjum profeso­
rów  o praw ach i obow iązkach sejmu. Uza­
sadniając wniosek sw ój, dow odził Lueger. że 
sejm  ma zupełne praw o do tego i musi w y­
stąpić przeciw  nadużyciom  z wiwisekcją.
Po dłuższej dyskusji uchw alono w niósek Lu- 
egera wraz z dodatkiem , aby w szystkie w nio­
ski interpelacje i dyskusje odnoszące się do 
tej kwestji były w ydrukow ane i masami roz­
daw ane w śród ludności.

Sejm Istryjski.
Poła. W czoraj w  sejmie prow adziła 

m niejszość ponow nie obstrukcję.
M arszałek krajowy ośw iadczył, że z o so ­

bistych w zględów  złożył godność m arszałka 
krajow ego, z m andatu jednak nie rezygnuje.

Sejm śląski.
Opawa. Sejm został wczoraj zamknięty.

Z parlam entu francuskiego.
P aryż. Na wczorajszem  posiedzeniu 

izby deputow anych dep. Lassies poruszył 
spraw ę onegdajszych zajść przed giełdą ro­
botniczą, uderzając na rząd i policję.

Choroba hr. Lonyay.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z Brukseli dono­

szą, że stan hr. Lonyay pogorszył się. Cierpi 
ona na zapalenie kiszek.

Sprawy naftow e.
Wiedeń. (Tel. wł.). Związek rafinerów 

nafty podniósł cenę nafty o dalsze 2 korony, 
na centnarze, tak że dziś cena za centnar 
wynosi 36 koron loco Bogumin.

Dziś odbędzie się znów  konferencja ra­
finerów nafty i reprezentantów  „Petrolei". Na 
konferencję tę przybędą reprezentanci tych 
ratineryj, które dotychczas układu nie p od­
pisały.

Prof. Mommsen.
Berlin. Pro łesor T eodor Mommsen 

tknięty został wczoraj w  nocy silnym atakiem 
apopiektycznym . Lekarze w ątpią, czy utrzy­
mają go przy życiu. Chory stracił przytom ność.

Sytuacja na B ałkanie.
Petersburg. Nowosłi pow iadają, że 

wątpić należy, czy ostatnia austro-rosy jska 
neta w spraw ie reform m acedońskich osią­
gnie cel zamierzony. Porta w idocznie liczy 
na niezgodę m ocarstw  w kwestji bałkańskiej. 
Europa pow inna jednom yślnie przystąpić do 
rozwiązania tej kwestji i położyć kres niego­
dnej komedji, odgrywanej przez rząd tu.ecki. 
Nowosti pow iadają dalej, że jedynym środkiem 
prow adzącym  do celu, jest kongres, któryby 
poddał rewizji traktat berliński. Na kongresie 
tym pow inny być reprezentow ane wszystkie 
państw a bałkańskie, a zadaniem  jego pow in­
no być rozwikłanie spraw y bałkańskiej i p o ­
łożenie kresu zasadzie tureckiej: „Noli me
tangere". Jeżeli m ocarstw a w roku 1878 m o­
gły się zebrać na kongres, to tem bardziej po- 
w innoby to się stać obecnie. Jeżeliby jednak 
okazało się to niemożliwein, należy pozosta­
wić państw om  bałkańskim  sw obodę sam o­
obrony.

Stambuł. Rząd turecki zapew nia, że 
rozbrojenie trw a dalej, z drugiej jednak stro ­
ny donoszą z prowincji, że w ładze tureckie 
przygotow ują dla w ojska leże zimowe. Na żą­
danie m ocarstw  w spraw ie reform P orta  d o ­
tąd nie odpow iedziała. W czoraj odbyła się 
w tej spraw ie rada gabinetow a.

Z Serbji.
Białogpód. Dziennik urzędow y ogłasza 

nominację M ichała Vuicza serbskim  posłem  
w W iedniu.

Rozruchy robotnicze w  Hiszpanji.
Bilbao. Ubiegła noc mięła spokojnie. 

W czoraj zaczął się daw ać uczuwać brak ży­
wności. Strejkujący poczęli się uspokajać. 
P adał silny deszcz.

Strejki.
Nowy Jopk. Na dziś zapow iedziano 

rozpoczęcie się strejku robotników  budow la­
nych. Bezpośrednio interesow anych w tej 
spraw ie jest 10.000 robotników , ale po śre­
dnio około 100.000 będzie w skutek strejku 
pozbaw ionych pracy.

Krwawe wybory.
Stanisław ów  30 października.

(Od naszego koresp.).
W ieczór wczorajszy minął spokojnie. Mia­

sto przybrało zw yczajną fizjognomię a jedy­
nie patrole w ojskow e, które z najeżonymi 
bagnetam i okrążały ulice, przypom inały p rzy­
kre chwile, które przebyliśmy.

W  nocy z m a r ł  w  szpitalu pow szechnym , 
siedm nastoletni robotnik Bruckner a zwłoki 
jego przeniesiono w cichości do kostnicy na 
cm entarzu żydow skim . Tam też pochow ano 
go dziś popołudniu. Żandarm i czuwali nad 
spokojem  sm utnego obrzędu.

Postrzelony Gottfried, który jest uczniem 
szkoły przem ysłow ej a nie gimnazjum, ma się 
lepiej i jest nadzieja, że wkrótce zupełnie 
przyjdzie do zdrowia.

Żandarm , z którego karabinu pad ł strzał, 
tłum aczył się początkow o, że stało to się 
przypadkiem . Dziś przyznaje, że strzelił w 
obronie w łasnej, bity i obrzucany zew sząd 
kamieniami. Pewnem  jest jednak, że komendy 
ani też p o l e c e n i a  d o  s t r z e l a n i a  n i e  
b y ł o .  Owszem jeszcze przed południem  wy­
dał zarów no starosta  jak i dow odzący w oj­
skiem podpułkow nik polecenie, aby nie 
używ ano broni palnej i tego też trzym ało się 
wojsko.

Z aresztow anych przy rozruchach eksce-

dentów  odstaw iono 20-tu do sądu. B ęaą 
oni odpow iadać za zbrodnię gw ałtu publi­
cznego.

Rozpraw a przeciw  akademikowi Zakrzew ­
skiemu odbędzie się jutro przed zwykłym try­
bunałem .

W  końcu sprostow ać m uszę me poprze­
dnie doniesienie, jakoby przy odstawieniu 
Zakrzew skiego do sądu, tłum obrzucił budy­
nek sądow y kamieniami. S tało się to dopiero 
wieczorem po odroczeniu w yborów . Również 
mylną jest w iadom ość o napadzie na starostę 
p. P rokopczyca, który owszem zaw sze szedł 
w najgęstszy tłum, uspakajając go i wzywając 
do rozejścia się i przez nikogo nie był ata­
kowany. • B.

KRONIKA.
Djarjusz lw ow ski.
S o b o t a ,  31 października
Teatr miejski: „Madame Sherry", operetka. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
Teatr ludowy: „Dziady" Mickiewicza. Po­

czątek o godzinie 3 popołudniu.
„Młynarz i jego córka", sztuka ludowa. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
Filharmonja lwowska: Wielki koncert fil- 

harmoniczny. Początek o godzinie 7 wieczorem.
Posiedzenie sejmowe, o godzinie 10 przed­

południem.
W „Kole literacko-artystycznem" : Bankiet 

powitalny na cześć prof. dra P. Chmielowskiego, 
o godzinie 9 wieczorem.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków Czytelni akademickiej.

SKŁADAJMY NA CIESZYN I

K alendarz. Sobota (31): Wolfganga. — 
Godzimira. — (18;: Łuki jew. Wschód
słońca o godzinie 6 minut 51, zachód o godzi­
nie 4 minut 35.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie­
płota +  2°R. Pochmurno.

M ianowania. Namiestnik przeznaczył in­
żyniera Michała Morawieckiego w Stanisławo­
wie, do tymczasowego pełnienia funkcyj komi­
sarza nadzoru kotłów parowych dla powiatów: 
bohorodczańskiego, borszczowskiego buczackie­
go, czortkowskiego, horodeńskiego, kałuskiego, 
kołomyjskiego, kosowskiego, nadwórniańskiego, 
peczeniżyńskiego, stanisławowskiego, śniatyń- 
sklego, tłumackiego i zaleszczyckiego

=  Dur plam isty. W czasie od 20 do 26 
bm. stwierdzono urzędownie nowe wypadki du- 
ru plamistego w następujących powiatach: Bo- 
horodczany (Lachowce) 7, Brody (Leszniów 6, 
Mikołajów 1, Szczurowice 4) 11, Kamionka 
(Jezierna polska 2, Żelechów wielki 4) 6, Kol­
buszowa (Kopcie 1, KrzętKa 2, Rusinów 2) 5, 
Nisko (Dąbrówka) 1, Przemyślany (Połtew) 3, 
Stryj (Dzieduszyce wielkie 3. Korczyn 2) 5, Ży- 
daczów (Uście) 1; razem 36 wypadków.

Ukraińska m anifestacja w e Lwowie. 
Wczoraj wieczorem, odbyło się w sali „Naro- 
dnego Domu", zapowiadane od dni kilku 
zgromadzenie rusko-ukraińskie w sprawie sece­
sji posłów sejmowych. Co i jak na tern zgro­
madzeniu radzono i uradzono, nie wiemy, wie­
my zaś to tylko, że wczoraj po godzinie wpół 
do 11 w nocy, wyszło nasamprzód z sali „Na- 
rodnego Domu", około stu, lub może więcej 
Rusinów, przeważnie ludzi starszych i rozeszło 
się spokojnie, w chwilę zaś po tern, wyszło na 
ulicę około 300 młodzieży, przeważnie gimna­
zjalistów i akademików, którzy uszykowawszy 
się na ulicy przed gmachem „Narodnego Do­
mu", przy odgłosie ukraińskich pieśni „Szcze 
ne wmerła Ukraina" i „Ne pora", posunęli 
pochodem ulicą Teatralną i placem św. Ducha, 
na ulicę Jagiellońską. Obok Kasy oszczędności, 
znajdował się już kordon policji, pod wodzą 
komisarza Stankiewicza, który wezwał uczestni­
ków pochodu do rozejścia się.

Manifestujący studenci oświadczyli komi­
sarzowi, że wezwania w języku polskim nie 
rozumieją, a usłuchają tylko wezwania wystoso­
wanego w języku ukraińskim lub niemieckim.

Wówczas, komisarz policyjny odezwał się: 
„.... wzywaju was, abyśte sia rozijszły. Siuda 
was ne puszczu".

Manifestanci oświadczyli dalej, że idą do 
ks. metropolity Szeptyckiego na plac św. Jura,
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by mu złożyć gratulację z powodu zacnowania 
się jego w sejmie, komisarz jednak, upewnił 
ich, że wobec spóźnionej mocno pory do ks. 
metropolity puścić ich nie może i wezwał po 
raz drugi do rozejścia. Studenci widząc, że sil­
nego kordonu policyjnego na ulicy Jagielloń­
skiej przeiwać nie zdołają, zwrócili się na ul. 
Karola Ludwika, nawołując się głośno do de­
monstracji przed redakcjami Dziennika Polskie­
go  i Słowa Polskiego, przybywszy jednak na 
miejsce, zastali ulicę Kopernika i plac Marjacki 
aż do klombu obok studni i dorożkarskich sta­
nowisk zamknięte również policyjnym kordo­
nem, tak, że po wzniesieniu kilku jeszcze 
okrzyków, nie osiągnąwszy celu, pp. ukraińscy 
studenci rozeszli się.

U to n ięc ie . Dmytro Wołoszczyk, lat 55, 
żonaty, przynależny do Żurawna, dozorca miej­
ski placu Zbożowego we Lwowie, zamieszkały 
w Zamarstynowie, powracając dnia 23 bm. o 
godzinie 7 wieczorem w nietrzeźwym stanie do 
domu, potknął się nad brzegiem Pełtwi, wpadł 
do wody i utonął.

Czesi na Slązku. Gwiazdka Cieszyńska 
donosi, że „Macierz szkolna w Cieszynie" po­
stanowiła wyoudować v> Michałkowicach, 
koło Morawskiej Ostrawy, dla dzieci tamtej­
szych polskich robotników szkółkę froe- 
blowską i uzyskała u statostwa frysztackiego 
pozwoler.ie na budowę. Już jednak przy oglę­
dzinach miejscowych, przed wydaniem zezwole­
nia na budowę, Czesi, którzy mają w radzie 
gminnej większość, wymyślali różne przeszkody, 
aby tę budowę udaremnić. Najprzód wymogli 
na starostwie, że zażądało od „Macierzy" re­
wersu, iż z powodu, że naorzeciwko tej szkółki 
stoją baraki choleryczne, gdyby tam szpital dla 
chorób zakaźnych otwarto, „Macierz", co do 
swej szkółki, zastosuje się do rozs*rzygnięcia 
komisji sanitarnej starostwa. Gdy zaś „Macierz" 
taką deklarację wystawiła i starostwo definity­
wne pozwolenie wydało, wniosła gmina przeciw 
temu pozwoleniu rekurs i żądała wstrzymania 
budowy, a gdy firma odnośna budować nie 
przestała, gmina wydelegowała policję na miej­
sce dla wstrzymania budowy

Z^ntpch na ks. Golicyna. P e t e r s b u r g .  
Rosyjska agencja telegr. donosi z Tyflisu, że — 
jak stwierdzono — zamachu na ks. Golicyna, 
dokonali trzej Ormianie z niższego stanu.

Wiece przemysłowe.
Ct antków 28 października.

Czortków  z przyległemi wioskam i roz­
rzucony w dolinie Seretu i na jego w yso­
kich strom ych brzegach, tworzy tak piękna 
panoram ę, jak rzadko które miasto nasze. 
Ruiny zamku po Sobieskim nadają miastu ja­
kiś pow ażny charakter. Sam Czortków  nie 
wielki, zaledwie 5 do 6 tysięcy ludności.

W  tej niewielkiej mieścinie grom adzi 
się jednak znaczna ilość inteligencji dzięki 
dyrekcji skarbu, w arsztatom  kolejowym, no i 
zwykłym urzędom  powiatowym . To też na 
wiec przem ysłow y, zapowiedziany na 26 bm. 
w  sali rady pow iatow ej, zgrom adziła się g łó­
wnie inteligencja.

W iec, na którym z ramienia związku fa­
brycznego referow ał dr. J. Paw łow ski, był 
bardzo ożywiony. Po dłuższej dyskusji, wiec 
został zamknięty wezwaniem delegata do 
w spólnej zgodnej pracy dla dobra w szystkich 
i lepszej przyszłości narodu.

Do komitetu dla zorganizow ania pom ocy 
przem ysłow ej, zgłaszali się zgrom adzeni sami. 
Jest to bardzo piękny objaw poczucia obyw ­
atelskiego.

Jasło  24 października.
Jak ścisły związek zachodzi u nas pomię­

dzy przemysłem a rolnictwem  ̂ najlepiej uwyda­
tniło się to na dzlsiejszem zgromadzeniu tutej­
szego okręgowego Towarzystwa rolniczego. Już 
sam referat dra Tomelskiego na tem at: „Akcja 
w kierunku rozpowszechnienia uprawy lnu", 
wskazuje na to, że rozwój rolnictwa u nas w 
wielkiej m erze zawisłym jest od podniesienia 
się przemysłu w kraju. Dr. Battaglja w referacie 
pt. „Przemysł a rolnictwo" wykazał dob tnie, 
że wzrost przemysłu w kraiu daje możność le­
pszego zbytu płoaów- rolnych, ułatwia rolnictwu 
wprowadzenie uprawy roślm przemysłowych.

Z drugiej strony rolnik może oddziaływać 
dodatnio na rozwój przemysłu, przez zakupno

w kraju narzędzi rolniczych, maszyn, urządzeń 
gorzelnianych, pasów maszynowych, nawozów 
sztucznych itp„ a jako konsument, przez dawa­
nie pierwszeństwa wyrobom krajowym przed 
obcymi. Nie będzie to trudnem, gdyż wiele f.rm 
krajowych wyrobami swoimi wcale nie ustępuje 
zagranicznym.

Tego samego dnia odoyłc się zebranie fa­
brykantów, na którem dr. Battaglia przedstawił 
korzyści, jakie mogą osiągnąć fabrykanci, wpi­
sując się na członków „Centralnego związku 
gal. przemysłu fabrycznego", wieczorem zaś od­
był się wiec przemysłowy przy współudziale 
także sfer lolniczych, ze znanym programem.

Dział ekonomiczny.
— W yw óz św iń. W i e d e ń .  (Tel.) Na­

miestnictwo dolno-austrjackie ogłasza, że do­
zwala przywozie świnię, przeznaczone na rzeź 
z pierwszej strefy Galicji. Pierwsza strefs obej­
muje prawie wszystkie powiatu Galicji zachodn.

—  Brody 29 października. W bieżącym ty­
godniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 8 — 10 wa­
gonów dziennie. •.

Usposobienie panowało silniejsze.
Sprzedawano: hreczkę z dalszych okolic po 

4'50 rs ,  z bliższych okolic po 4‘20 rs., proso 
z dalszych okolic po 3'75 do 4'37V2 rs-» otręby 
pszenne z bliższych okolic po 2 65 do 2'90 rs., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3'- ■ do 3-40 rs., 
konopiane siemię z dalszych okolic po 6 75 rs., 
groch z dalszych okolic Victoria bez chrząszczy 
po 6 90 rs.

Wszystko za 100 klg. iransitc ń la rinfusa 
stacja kolejowa Brody.

Siny mak z dalszych' okolic (oclony) po 49 
do 50 k. za 100 kg. brutto za netto stacja ko­
lejowa Brody.

W i i e J t ó  30 października. Zamkn. giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje au str Zakładu kredyt. 
670'—, Akcje węg. Zakł, kred. 736'—, Akcje 
\nglobanku 276'—, Akcie Unionbanku 530"—, 
Akcje Laenderbanku 4 2 3 — , Akcje Bankvereinu 
490 25,. Akcje Bodencredit 94U'—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 533"—, Akcje kolei pa ństw. 
668 50, Akcje kolei poludr.. 82'50, Kolei Elbethal 
424'— , Acje kolei Północnej 5510, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 575’— , Akcje Alpiny 385'50, 
\kcje  Rima Muranji 473'— , Akcje praskiego T o­
warzystwa żelaznego 1844 —, Akcje fabryki broni 
363 —, Akcje tureckie tytoniowe 359 '—, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1103*—, Oblig. 
węg. .ndemn. 97 55, Renta majowa iOO'30, Austr 
renta koron. 100 20, Węgierska renta kor. 97 85, 
56 1. listy Towarz; kred. ziemsk. 98‘75, 4 proc 
listy Banku kraj 98'75, 4 i pól proc. listy Banku 
kraj. 102'15, 5°/0 obligacje komunalne Banku
krajów. 102'47, 4 proc, listy Banku hioot. 98 65 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 10130, 5 proc. 
listy Banku hipot. 112"— , 4 proc. Gańc. oblig. 
propin. 99 85, 4 proc. Ga:, pcż. kraj. z r. 1893 
99 40, 4 proc. pożyczka rn Lwowa 96'25, Losy 
tureckie 138 — . Marki 11725 Ruble 253 25.

W i e d e ń  30 października, K u rsa  g ie łd y  
w ied e ń sk ie j.

Losy aj procentow e» Austr. zakł. kr. z oblg. 
p z r. 1880 3 proc. 292 '—, Austr zakł. kred. z ob 
p. z. r. 1889 3 proc. 286"— , Tow. żeg1. na D u 
taju 100 zł. m. k. 4 proc. 280':*-, Węg. Banku 
nip. po 100 zł. 4 proc. 260"—, Pożyczka serbska 
Drem. po 100 r. proc. 88 — , Tureckie oblig 
prem. kolej, po 400 fr. 136 50, bj oczprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł 13 80 Zakł. kred 
lla h. i p. po 100 zł. 454 —, Clary 4(1 zł. m. k 
172"—, Pożyczka m Insbrulcu 20 zt. 8 2 — , Losy 
m. Krakowa 20 zł. 7 8 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł. 70 —, Ofen 40 zł. 1 6 7 " -, Palffy 4C zł. 
m.' k. 161"—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 10, Czenw. krzyża węg. tow, 5 zł. 26 55, Losy 
tund. arc Rudolfa 10 zl. 67"—, Saima 40 zł. m 
Kon. 230 —, Pożyczka salcburska 30 zł. 7 6 '—, 
Pożyczka St, Genois 40 zł. m. k. 260' —, Losy 
komunalne m. W iednn z r. 1874 510 '—.

U i e d e ń  30 października Gietaa wieczór
na). Cukier surowy ou k. 1945 n *  Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 39 — d< 
— ■—. Tendencja niezmreniona śruw tus od koror 
4 3 — do — . Tenriencia: silniejsza

Berlin 30 październik >zy zamknięcie 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 H ' ' 0  Staatsbahny 
143 60, Disconto Comandil i96 '0  Berliński. 
Towarz. handL. i64‘40, Laura 23100, Bochumy

,19010. Kolej połud. wschodnio-pruska —*— 
Ruble za gotówkę 21625, Koiej warszaw, wied, 
166 25, Kolej morza Śródziemnego — '— , Kolej ! 
Meridionalna 133*—, Losy tureckie 141"—, Ren­
ta włoska — , „Harpener" kopalnie węgla 
199'90, Kolej Marienburg-Mławka —‘—, Konso- 
lidation 433"50, Lombardy 16'75, Kolei Henrij 
108'25, Niemiecki bank narodowy 125"25, Ka­
nada Profered 119*76, Akcje żeglugi han b u r- I 
skiej 108 40 ; Warszawa k.ótkie (Kurz W ar- J 
sehau) ------- . .

— Berlin 30 października. Austrj banknoty 
8a'30, spirytus —*—.

— F r a n k fu r t  30 października. Austrjackie 
kredyty 220"—, Kolej państw. — *—, Discontc 
195'75, Laura — .

— P aryż 30 października. 3 prc. renti 
97'30, mąka 32 20.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za siow c. Najm niejsze og łoszenie 30 hal

w yższego gim nazjum , kształcący się o  
J i t t U Z U l  w łasnych siłach, a  muszący w  najbliższych 
dniach zapłacić czesne, prosi Czcigodnych osób  o 
łaskaw ą pom oc. Ł askaw e datki przyjmie Redakcja 
„D ziennika Polskiego" pod adresem  K. S. Studiosus,

R l l f f f t f  W ? 7 V ff tW o  titUgrafowane i d rukow aną 
W in  karty i listy ślubne poleca

S ey fa rtb  & D yoyńskl w e  L w ow ie przy placu M a ■ 
rjackim. 70S

'ftłflJła 00 nabycia, t^kże częściowo, cziałam i 
, 1  U liiJ  i«9)CI m iędzy 12—4, B atorego 22, II p iętro , 

drzwi 7. 746

?obra s p o s o b u # !
zaszłej żałoby z osoby  fnteligeutnej suknia aksam itne i 
i peplinow a nowa, szarafanik strojny, m antylka ak sa ­
mitna, bluzka, rotunda. D la starszych osób  tam  ka­
pelusz aksam itny, now e czepki nocne i t. p. In te reso ­
wani m ogą oglądać od 10 do 12 w  południe. Lwów ' 
plac M arjacki 1. 10, II. p., drzwi w prost od schodów

Księgi handlowe i gospodarcze przybory I
do pisania, rysow ania i m low ania poleca najtaniej . j 

■ S ey fa rth  & D ydyńsk i w e  L w ow ie przy placu M a- 
rjackim. 724

A A . i j i  na sezon jesienny i zimowy, pracow nia 
|  ) l y  su den  dam skich Szem elo wsklej-Sołty-
sow ej. Fasony przyjmuję od 5 złr. i wyżej, ul. Łycza­
kow ska 1. 4 na dole. 679

^ 'S ł R W f l i i .  m oją sukien dam skich przeniosłam  ul. 
|  F i ł l U n l ł j ę  O rm iańska 25, I. p iętio , o czem mam 
zaszczyt P. T . Panie zaw iadom ić. Z uszanow aniem  
Zofia N awratilowa.

T łf tm iA p y tfa M iA  z utrzymaniem dla panów  kawa- 
j  » ! B l i  i i . 4  l l l l  lerów, Łyczakow ska 14, II. piętro, 
drzw i 9.

^ntynow afla nanczyciełlia “ pfa*™
najnow szą m etoda po 4 zir. m iesięcznie. W iadom ość 
ilica Kurkowa 4, parter na lewo.

1 * 7 9 1 1 ^ 9  ł l l f l  r J i  Sprzedaje się kom pletne urzą- 
dzem e 5 pokoi t. j. m eble, dy­

wany, naczynie st łow e i kuchenne, w anna, b ib lio tecz­
ka i t. p. Lelewela 5. W iadom ość b liższa u dozorcy

P A h  IłA PA H  wynosi głów na w ygrana loterji 
3 * 1 1 1 * *  I jO rO I l kolejowej Flugrad". C iągnienie 
nieodw ołalnie 5 grudnia. Razem 9999 wygranych w  go­
tów ce za potrąceniem  10 prc Cena losu 1 korona, 
6 losów  5 kor. 50 hal.. 11 losów  10 kor. Do nabycia 
w Kantorach i trafika h lub w kantorze wymia >y Braci 
Eibenschiitz, Kraków, Rynek gł. 5. 717

„Concordia" A. Kurkowski.

W ydawca i odpow iedz sa redascłę : Adam Kraiewski

°ap ie r i  fabryki czerlańskiej 

Z drukarni M. S c tń iirt: i Sc. pod zarz St. Piotrowskiego-


